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NIE GOŃ MOTYLA
K w ietn iow y motyl w y lec ia ł w  po le , 
M ło d y ch łopaku , porzuć sw aw ole , 

Radosna chw ila!
Nie psuj radości swoję pustotę, 
Niech mu na skrzydłach m igoce złoto, 

Nie goń m otyla!

Niech sobie lata, niech sobie lata, 
Przez k ilka godzin uży je  św iata,

Co  się przym ila . 
Sk rzyd e łka  p łonę , oczk i mu p łonę, 
Chce się nacieszyć trawkę zie lonę, 

N ie goń m otyla!

Chce  w  jedne j w iośn ie mieć w iosen k ilka . 
Dla n iego  w ieczność , co dla nas chw ilka , 

G łó w k ę  pochyla 
I z każde j traw ki, każdego kw iatka 
C h c ia łb y  słod ycze  ssać do ostatka.

Nie goń m otyla!

W ładysław Syrokomla.



ŻYCIE NA PODMORSKIEJ ŁACE
Łąk i podm orskie są ło zesp o ły  

roślin podw odnych , k łóre w ystępu­
ją ty lko  w pew nych m iejscach i ma­
ją sw o je  w łasne  życ ie . W  naszym 
morzu istn ieje bardzo p iękna i bar­
dzo łatw o dostępna taka łąka w 
Zatoce  Puckie j. Jest to p łycizn a , 
c iągnąca się m iędzy Kuźnicam i (na 
M ierzei H e lsk ie j) a Rewą na lądzie . 
W  tym pasie szerokości k ilku d z ie ­
sięciu m etrów na g łębokośc i 4— 10 
m rośnie w  o lbrzym iej ilości bardzo 
charakterystyczna roślina z rodziny 
rdestnlcowatych zwana n iew łaśc iw ie  
trawą m orską, a która w  botanice 
nosi nazw ę tasiemnicy morskiej (Zo- 
stera marina). Tasiem nica tylko  w y ­
g lądem  przypom ina trawę przez to, 
że ma bardzo d łu g ie , taśm owate, 
czasem  do 1 m dochodzące  liście 
o szerokości 3— 8 mm, osadzone 
na c ienk ie j ło d yżce  (ryc  2 ). O d zna­
cza się p iękną, soczystą , zie loną 
barwą i tw orzy tak gęste zarośla , że 
trudno uciągnąć wśród niej siatkę 
służącą do po ło w ów . Kw itn ie  nie­
pozorn ie , kw iaty bowiem  nie posia­
dają listków  okw iatu , lecz tylko  je ­
den słupek i jeden  pręcik  z dw o ­
ma pyln ikam i. Kw iaty  są skupione 
w  jednostronny kłos ukryty w  po­
chw ie liścia . Fa le  w od y o d ryw ają 
często albo p o jed yncze  liście , albo 
nawet ca łe  rośliny i w yrzucają  na 
brzeg  nieraz w  dużych masach, jak 
to w idać na w ybrzeżu  ca łeg o  mo­
rza. Tasiem nicę w yław ia  się z mo­
rza, zb iera i suszy, poniew aż jako  
m ateriał dość e lastyczny i trw ały , 
nadaje się do w yście lan ia  m ateracy.

W  zaroślach tej podm orskiej łąki 
zna jdu je  się dość dużo innych roś­
lin, jak np. ramienica bałtycka (Cha­
ra baltica), w ie lk ie  g lony z rodzaju 
Fucus itp.

W arto po d jąć k iedyś w  lec ie  w y ­
prawę na tę naszą morską łąkę , aby

zobaczyć jak bujne w  niej krzew i 
się życ ie  o rgan iczne . Trzeba tylko  
dostać dobrą łódź i zaopatrzyć się 
w  silną p łóc ienną siatkę, um ocowa­
ną do trójkąta z grubego drutu. 
Przy pom ocy sznura odpow iedn io  
silnego w leczem y siatkę po łące , 
w olno p łynąc ło d zią . Po pewnym  
czasie  w ydobyw am y zdobycz do ło ­
dzi i zaraz rozpatru jem y. N ajw ięcej 
o czyw iśc ie  b ędzie  ow ej tasiem nicy,

R yc . 2. Trzy  ig liczn ie  na tasiem nicy m orskiej 
(podt. K . Dem la)

mniej g lonów  i innych roślin , bo 
tych jest tutaj da leko  mniej an iżeli 
tasiem nicy. W śród  masy w yd o b y­
tych roślin zna jdz ie  się dużo zw ie ­
rząt, które stale a lbo  chw ilow o  ty l­
ko tutaj p rzeb yw ają . M ięd zy  nimi 
są pew ne gatunki g d zie  indziej nie 
ży jące , tym w ięc c iekaw sze . Do ta­
kich należą bardzo  charakterystycz­
ne dla naszej łąki podm orskiej dwa 
gatunki ryb , m ianow icie tzw . iglicz­



nie, zaliczane przez zoo logów  do 
dwu oddzie lnych  gatunków : Nerop- 
his ophidion i Siphonostoma typh-
le. Na za łączon e j ryc in ie  w idzim y 
trzy takie ryb k i, trzym ające się o go ­
nami tasiem nicy. W  p ierw sze j chw ili 
trudno je  zau w ażyć , a lbow iem  są 
n iesłychan ie  podobne do liści ta­
siem nicy zarów no pod w zg lędem  
postaci jak  i barw y . Ty lko  żyw e 
w ężow ate  ruchy zdradzają  ich o bec­
ność. O ba te gatunki są do sieb ie 
bardzo podobne. M ają siln ie w y­
d łużone c ia ło  barw y zie lone j lub 
brunatno-zie lonej, p łetw y brzuszne 
i p ie rsiow e zm arniałe a grzb ietow ą 
ledw o w idoczną w  postaci w ąziu t­
k iego  pasem ka skóry b iegnącego  
w zd łu ż grzb ietu . O gon jest bardzo 
d ług i i cieniutki jak nić, zakończony 
rodzajem  m ałego  chw ościka. Rybki 
o w ija ją  ogonek dooko ła tasiem nicy 
i poddają się b iern ie ruchom w o ­
dy tak samo jak  tasiem nica. Ponie­
w aż kształty ich jak  i barwa są łu ­
dząco  podobne do kształtów  i bar­
w y liści tasiem nicy w ięc też nikną 
wśród zarośli, tak, że  dostrzec ich 
nie m ożna. Trudno je  nawet zoba­
czyć wśród w yd o b yte j z w od y roś­
linności. Takie doskonale  upodob­
nione do o toczenia zw ierzęta nazy­
wam y m im etycznym i i w łaśn ie  nasze 
ig liczn ie  są doskonałym  przyk ładem  
tego z jaw iska .

Ig liczn ie  są c iekaw e  także d late­
go , że  sw o je  potom stwo otaczają 
bardzo troskliw ą o p ieką . C ięża r tej 
op iek i spoczyw a w yłączn ie  na sam­
cach. W yg ląd a  to tak : Ja ja w  chw ili 
sk ładan ia ich przez sam icę p rzy le ­
p ia ją  się do brzucha samca b lisko 
nasady ogona. U Nerophis istnieją 
w tym m iejscu dość g łęb o k ie  do- 
łeczk i w  skórze , u Siphonostomy 
zaś zna jdu je  się tutaj g łębok i fałd 
skórny, tw orzący rodzaj k ieszen i 
służącej do przechow an ia ja j. W y ­
lęg m łodych rybek dokonyw a się 
w  owych schow kach. Jeden samiec

może pom ieścić do k ilku setek ja j. 
M ło d e  rybki spędzają p ierw sze dni 
sw o jeg o  życ ia  w  schow kach , opusz­
cza jąc je  dop iero  w ted y , k ied y  mo­
gą już sw obodnie  p ływ ać  i w yszu­
k iw ać sobie p o żyw ien ie . O d  razu 
po opuszczeniu ko lebek m łode stają 
się podobne do rodziców  a w ięc 
i do liści tasiem nicy. M iesiąc sier­
pień jest porą w ylęgu  m łodych . 
W  tym też czasie wśród z łow ionych  
ig liczn i zaw sze  zna jdz ie  się p rzy­
najm niej parę sam ców z owym i tor­
bami lęgow ym i, pełnym i m łodych , 
gotow ych już do opuszczenia ro­
dzica . I n ieraz uda nam się dostrzec 
w  jaki sposób to się o dbyw a.

O prócz tych na jciekaw szych  dwu 
rybek ży je  na podm orskiej łące  ca­
łe  mnóstwo innych zw ierząt. Z  ryb 
na leży wspom nieć pospolitego  cier- 
n ika, który w p raw d zie  nie jest tak 
ściśle zw iązany z łąką jak ig liczn ie , 
a le  ży je  tutaj w  dużych ilościach , 
zna jdu jąc dogodne w arunki życia 
p rzede  wszystkim  dla swoich m ło­
dych . Na tasiem nicy i innych rośli­
nach łąki osied la się m asowo małż 
om ółek , żeru ją ca łe  stada m niej­
szych i w iększych  skorup iaków , ro­
baków  itp ., co  zw ab ia w  dalszym  
ciągu w iększe  ryb y , jak  f lądry, 
szproty i w ęgorze , baw iące  tutaj 
ty lko  p rze jśc iow o  w  poszukiw aniu 
obfitego żeru . Poza tym w ie lka  ilość 
zie lonych roślin na podm orskie j łą ­
ce w ytw arza dużo tlenu, co znowu 
sprzyja masowem u rozm nażaniu się 
drobniutkich zw ierząt p lanktono­
w ych . Jak w ięc  w idzim y na tak sto­
sunkowo m ałym  obszarze , jaki za j­
muje nasza łąka podm orska kw itnie 
n iesłychan ie  bu jne życ ie  o rgan iczne 
dzięk i szczegó ln ie  dobrym  w arun­
kom . Tutaj też w idać bardzo do­
brze , jak d a lece  uzależn ia ją  się po­
szczegó lne  organ izm y od otoczenia 
i jak dobrze m ogą się do nich p rzy­
stosować.

Prof. Dr K. Simm



WĘGORZ  -  TAJEMNICZY WĘDROWIEC
C zy  w szyscy spośród was w id z ie ­

li żyw eg o  w ęgorza? Z pew nością 
że  nie , bo są ca łe  p o łac ie  Polski, 
w  k łórych ta ryba , kszła łłem  swym 
przypom inająca w ęża (ryc . 5), nie 
w ystępu je .

A  jest to bardzo c iekaw y gatu­
nek ryb y , ży jące j tak w  wodach 
słodk ich , jak i w  w odach morskich, 
gatunek, o którym lud dużo n iepra­
w dopodobnych  c iekaw ostek opo­
w iad a : w ięc o w ędrów kach po su­
chej ziem i z jednego  zbiornika w o­
dnego do drug iego , to o grochu 
jako  ulubionym  jeg o  pokarm ie itd. 
I badacze-p rzyrodn icy m ieli n ie je­
den „k ło p o t"  z w ęgorzem , zanim 
w yśw ietlili pe łn e  tajem nic życ ie  te­
go gatunku. Badania w arunków  ży ­
cia w ęgorza , to może jedna z naj­
p iękn ie jszych  kart dociekań p rzy­
rodn iczych , żm udnych, w ie lo letn ich , 
a jednak zw ycięsk ich  dla umysłu 
ludzk iego . Liczn i p rzyrodn icy róż­
nych krajów  zajm ow ali się od daw ­
na zagadnien iem  życia w ęgorza ; 
wśród nich nie b rakło  i im ienia po l­
skiego uczonego : Syrsk iego , profe­
sora uniwersytetu w e Lw o w ie , je sz­
cze z czasów  n iew oli naszego na­
rodu.

R yc . 3. Przeobrażen ia się larw y w ęgorza 
kształtu listka w ie rzb o w eg o  w m ałego 

w ęg o rzyka .

Lęgnie  się w ęgorz w  w odach 
O ceanu A tlan tyck iego  w  o ko licy  
wysp Berm udów , w  najw iększych 
g łęb iach . Stw ierdzen ie  tego faktu, 
zd aw a ło b y się prostego, w ym agało  
k ilkudziesięciu  lat pracy uczonych,

R yc . 4. M apka p rzedstaw ia  m iejsce lę­
gow e w ęg o rzy , skęd rozchodzę się la rw y.

którzy na specja lnych  statkach ba­
daw czych  poszukiw ali m iejsc jego  
lęgu. I zna leźli je  na drodze na­
der c iekaw e j. O to stw ierdzili bo­
w iem , że m łode w ęgorzęta nie są 
podobne do w ęgorza dorosłego , 
którego spotykam y, czy to w  rze­
kach, jez io rach , czy  w  m orzu; m ło­
de w ęgorze  mają kształt jakb y list­
ka w ierzbow ego  i są tak p rzeźro­
czyste , że po łożone na otwartej 
kartce książk i, nie p rzesłan ia ją  dru­
ku, który można zupe łn ie  sw obod­
nie odczytać . M ło de w ęgorzęta 
czy li la rw y , nazyw ane z francuska 
„m o n fee " , spotyka się w  O cean ie  
A tlantyckim , gdy częściow o samo­
dzie ln ie , częściow o niesione Prądem 
Zatokow ym  przez lat trzy posuw ają 
się spod Berm udów  ku północnym  
i zachodnim  w ybrzeżom  Europy. 
Podczas sw ej w ędrów ki p rzeobraża­
ją się z rybki kształtu listka w ie rz­
bow ego  w m ałego  w ęgorzyka (ryc. 
3), który jest jednak pozbaw iony 
barw ika i d latego jest p rzeźroczy-



R yc . 5. W ęgorz

sły . Ło w iąc  przez w ie le  lat okazy 
„m o ntee" w ęgorza i m ierząc je  na­
stępnie, uczeni zau w aży li, że im 
bardzie j m iejsca po łow u leża ły  na 
zachód od Europy, tym rozm iary 
(d ługo ść) larw  b y ły  m niejsze. Na 
podstaw ie swych pom iarów  w ykreś­
lili oni m apki, na których liniami po ­
łączy li m iejsca po łow u larw  o je d ­
nakow ej d ługości c ia ła  i tą drogą 
w yznaczy li m iejsce ich w ylęgu  
(ryc . 4 ).

Larw y w ęgorza p łyną z Prądem 
Zatokow ym  przez okres oko ło  
trzech lat do w yb rzeży  Europy i tu­
taj w chodzą do ujść rzek, przy 
czym  na jw iększe  ich ilości wstępują 
do rzek zachodnie j Europy (A n g lia , 
Francja itd .). Im da le j jakaś rzeka 
leży na w schód, tym m niejsze ilo ­
ści tego narybku o trzym uje ; d latego 
n ie ma go praw ie  zup e łn ie  w  w o­
dach zlew iska M orza C zarnego ; 
d latego też np. w  w odach uchodzą­
cych do Bałtyku w stępow an ie na­
rybku w ęgorza do ujść rzecznych 
nie ma charakteru tak m asow ego, 
jak np. u b rzegó w  A n g lii. Tu łow i 
się „m o ntee" w  w ie lk ich  ilościach, 
celem  przetransportowania go na 
kontynent europejski d la ce lów  go­
spodarstwa rybnego dla zasilen ia 
w ód  z m ałą ilością w ęgorza lub też 
zupełn ie  go pozbaw ionych .

N arybek w ęgorza dostawszy się 
do rzek dąży w  ich górę . W  swej 
w ędró w ce pokonu je  on różne p rze­
szkody, n iek iedy nawet „p n ąc  s ię " 
po skośnych ścianach przegród

w odnych , w  m iejscach choćby lek­
ko zw ilżonych  sp ływ a jącą  w odą.

Część narybku w ęgorza zostaje 
u ujść rzek ; są to p rzew ażn ie  samce 
tego gatunku, rosnące ogółem  w o l­
niej od sam ic, które posuw ają się 
w yże j i tu p rzez k ilka lat żeru jąc 
dorastają do d ługości ponad 60 cm, 
podczas gdy w ęgorzyk i w  do lnej 
części do rzecza nie przerastają 40 
do 50 cm d ługości.

W śród w ęg orzy żeru jących w  w o­
dach słodkich  m ożem y odróżnić 
dw ie  fo rm y: szerokog łow ą —  dra­
p ieżną i w ąsko g ło w ą —  żyw iącą się 
p rzew ażn ie  nie pokarm em  rybim , 
ale  drobnym i zw ierzętam i w odnym i.

Pow szechne jest m niem anie, że 
w ęgorz nie ma łusek. Jest to je d ­
nak tw ierdzenie  b łęd ne , o czym  po­
czątku jący nawet m łody przyrodnik 
p rzekonać się może zeskrobując 
ostrym nożem grubą, w ierzchnią 
w arstwę skóry w ęgorza w ędzonego  
w  której tkw ią m ałe , de likatne , 
u w iększych  w ęg orzy k ilkum ilim etro­
w e łuseczk i po d łużne , u łożone ja k ­
by w sia teczkę . Łuska taka rozpa­
trywana pod silnym  szkłem  p o w ięk­
szającym , lupą lub m ikroskopem  
w yg ląda tak, jak to w skazu je  ryc . 6. 
O w e  ciem nie jsze  lin ie , które w id z i­
my na tej łusce , to jakb y p ierśc ie­
nie roczne d rzew , tak że na ich 
podstaw ie m ożem y o b liczyć  ile 
mniej w ięce j lat badany przez nas 
w ęgorz ż y ł w  w od zie  s ło d k ie j; do ­
piero bowiem  w  w od zie  słod k ie j 
tw orzy się łuska u w ęgorza . D late­



go chcąc w ied z ieć , ile lat ż y ł w  ogó­
le dany okaz, musimy dodać jesz­
cze  trzy lata pobytu w  morzu.

Po kilku latach wzrostu w ęgorz 
rozpoczyna znowuż w ęd ró w kę , ale

obecn ie  w ręcz odwrotną jak w  m ło­
dości, gdyż z rzek i jez io r do mo­
rza, by udać się aż na m iejsca sw e­
go lęgu do g łęb in  O ceanu A tlan­
tyck iego . Jest to w ędrów ka już bez 
powrotu, g d yż  dotąd przy pom ocy 
specja ln ie  oznaczonych w ęgorzy , 
n igdy nie stw ierdzono, by okazy , 
które zna lazły  się w  morzu w róciły  
do  w ód słodkich .

O kres w ędrów ki w ęgorza do mo­
rza jest bardzo w ażny gospodarczo , 
poniew aż w ów czas po ław ia się na j­
w iększe jego  ilości, p rzede wszyst­
kim w  w odach słodkich  przy pom o­
cy w ięc ie rzy , oraz sam ołów ek zw a­
nych w ęgorniam i, a następnie w  mo­
rzu. Na naszym morskim w ybrzeżu  
często stosowany jest p o łó w  przy 
pom ocy żaków  zastaw ianych w zd łuż

BUDUJMY
Łatw o  m ożem y p rzyg lądać się ż y ­

ciu zw ierząt lądow ych , chociażby 
podczas p rzygodnych  spacerów , 
trudniejsza natomiast jest spraw a, 
gd y chodzi o życ ie  m ieszkańców  
naszych rzek i je z io r. U łatw im y so­
bie to studium , zak ład a jąc  akwa-

b rzegów  na w ęgorze  w ędru jące  tą 
drogą z wschodu na zachód.

Dla rybo łów stw a po lskiego  po łów  
w ęgorza ma w ie lk ie  znaczen ie  go ­
spodarcze . D latego, by zaryb ić tym 
gatunkiem  m ożliw ie najw iększą ilość 
naszych w ód , o rgan izacje  ryback ie  
rokroczn ie sp row adzają z A ng lii do 
Polski o ko ło  dw óch m ilionów sztuk 
narybku w ęgorza . Sprow adza się te 
w ęgorzęta do B ydgo szczy , gdzie  
istnieje specjalna „stac ja  ro zd z ie l­
cza" dla tego narybku, która ob­
sługu je  całą Polskę.

Rzecz c iekaw a , że narybek ten 
p rzesyła  się nie w  w odzie  ale  w  sta­
nie „suchym " na ramkach z w ilgot-

R yc . 7. W nętrze  stacji ro zd z ie lcze j 
d la narybku w ęg orza .

ną watą, ochładzaną lodem . W  ten 
sposób p rzesyłany narybek znosi 
nawet k ilkudziesięciu  godzinną 
p rzesy łkę .

Dr W łodzim ierz Kulmatycki.

AKWARIA!
rium. I tu z p rzyjem nością patrzeć 
będziem y na harce i zabaw y ryb , 
na spacery ślim aków , na rozwój 
tauny „naszych  na jm n ie jszych" 
a w ięc p ierw otn iaków , oraz obser­
w ow ać rozrost kształtnych roślin 
w odnych .

R yc . 6. Łuseczka w ęgorza pod m ikro­
skopem . W ęg o rz ten 6 lat p rzeb yw ał 

w  w od zie  sło d k ie j.



Ryc . 8. Idea ln ie  urządzone akw arium . Z lew e j strony w id oczna  rurka , d o p ro w ad za jąca  
pow ie trze , a w środku ko c io łek , pod którym  um ieszcza się pa ln ik  gazow y, czy  też

lam pkę sp irytusow ą.

„W szystko  p iękn ie  —  pow ie c zy­
telnik —  lecz skąd w ziąć akw a­
rium, skąd p ien iądze  na jeg o  za­
kup?" R ac ja , a l e  po co budow ać 
od razu duże akw arium , p rzecież 
i m ałe spełn i nam ten sam ce l. I tu 
w yhodu jem y m ałe p łetw onog ie  po ­
tomstwa, i tu rozkoszow ać się bę­
dziem y p iękn ie  ko lo row ą szatą na­
szych w ychow anków .

A  w ięc do d z ie ła ! G d y  chcem y 
zaoszczędzić trudu, kupujem y szkło  
akum ulatorow e, gdy zaś sami po­
trafimy być inżyn ieram i, to spraw ia­
my sobie sztaby że laza kątow ego , 
grubą b lachę , kit i szk ło . B lachę 
na spód i że lazną o praw ę dla szyb 
przytn ie nam i spoi każdy m echa­
nik za parę g roszy , zaś kit i w sa­
dzan ie szyb  na kit uskutecznić mo­
żem y sami (kit o trzym ujem y nastę­
p u jąco : na 1,5 kg m ielonej kredy 
b ierzem y 0,5 kg m inii, do tego do­
dajem y pokostu i d o kładn ie  zm ie­
szaw szy, ubijam y m łotkiem  aż do 
e lastyczności).

G d y  zachodzi potrzeba o g rzew a­
nia akwarium , natenczas w ycina się 
w  dnie okrąg ły  otw ór, który nakry­

wa się m ałym  stożkiem  z b lachy . 
Stożek ten p rzytw ierdzam y także 
kitem .

M am y w ięc basen! Teraz k ilka 
s łów  o roślinach i rybach . Z rośli­
nami nie będziem y mieć dużo k ło ­
potu. Praw ie każde bajo rko , stru­
m yk, czy  jez io ro  posiada n iez liczo ­
ną ilość form roślinnych , nadają­
cych się do akw arium , jak  rogatek, 
m oczarka kanadyjska , mech w od ny, 
strzałka wodna i inne. Podkładem  
dla nich może być albo  sama warst­
wa p iasku rzecznego  (k ilkakrotn ie  
w ym ytego ) lub też warstwa z iem i, 
a na niej dop iero  p iasek.

Teraz ryb y . No trudno, g d y cho­
dzi o egzo tyczne , bo tylko  te na­
dają się na m niejsze baseny, na leży 
je  kupić u hodo w cy. Na szczęście 
nie są d ro g ie . U w ażać musimy je d ­
nak, by nie p rzep e łn ić  akwarium , 
bo na 1 rybę przypaść musi co naj­
mniej 4 litry w od y. W  przeciwnym  
razie zabrakn ie dla ryb  tlenu i w 
tym w ypadku  na leży tlen specja ln ie  
doprow adzać pom pką m echaniczną 
czy  też skonstruowaną w łasnym  
przem ysłem , np. w ystarczy napom - 7
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R /c . 9. Pompa w od na, a —  p rzew ód  do 
akw arió w , b —  po łączen ie  z w odociąg iem , 

c —  o d p ływ  w o d y.

pow aną dętkę sam ochodową czy 
row erow ą po łączyć  d ługą rurką 
z akwarium .

W śród ryb odróżniam y gatunki 
zim no- i c iep ło w o d ne , innymi słow y 
tak ie , które potrafią żyć w  w odzie
0 dow olnej tem peraturze (n ie poni­
żej -f- 2 stopni C .)  i tak ie , które 
żyć mogą tylko  w  w yższych  tem pe­
raturach, począw szy od 15 stopni 
w zw yż . G d y  jednak sami popróbu­
jem y w yhodow ać m łode po ko len ie  
ryb ie , natenczas jedne i d rug ie w y­
m agają w yższe j c iep ło ty . G d y  zaś 
dla ryb  egzotycznych mamy baseny 
ogrzane (gazem , e lektrycznością , 
c zy  lam pką sp irytusow ą), to dbać 
musimy o jednostajne c iep ło  w o d y, 
p o w yżej 18 stopni C ., bo w tedy 
dop iero  ryby nab iera ją , tych p ięk­
nych barw , jakim i lśnią w  wodach 
sw oje j o jczyzn y .

Dla b liższego  zorientow ania się 
w  gatunkach ryb tak zimno- jak
1 c iep ło w o d nych , z ich zw ycza­

jami i sposobem  rozm nażania, po­
d a ję  poniże j tabelkę ryb  najpospo­
litszych i na jła tw ie jszych  w hodow li. 
(P raw ie  w szystkie  z tych ryb nabyć 
można w  handlu, a lbo  od czło nków  
Tow arzystw a A kw ariow eg o  w Po­
znaniu, ul. Sew . M ie lżyńsk iego  26/7).

G d y  mamy zam iar hodować ryby 
k ra jow e , to musimy w ybrać dw ie 
specja ln ie  in teresu jące : ko lkę (G a- 
sterosteus aculeatus) i różankę (Rho- 
deus am arus). U p ierw sze j zau w aży­
my m isternie zbudow ane gniazda 
przez sam ca, a u drug ie j c iekaw y 
szczegó ł w  składan iu  ik ry , którą 
składa do oskrzeli szczeżui (U nio  
pictorum ). Hodując w ięc dwa te 
gatunki, na leży , pam iętać o m ałych 
kam ieniach i resztkach roślinnych, z 
których ko lka buduje gn iazdo , no 
i o szczeżu i, bez której nie uzyska­
my ikry . W  p ierw szym  w ypadku 
pozostaw ia się samca przy gnieź- 
d z ie , w  drugim w ypadku izo lu je  się 
całą  parę.

Z ikry w yk łuw a się m łode po­
tomstwo u niektórych gatunków już

Tficbogaster tric&o/ateruS



A . Ryby zimnowodne
I

N a z w a Pocho­
dzenie

Tem p.
norm.

Tem p. 
sk ł. ik ry

M iejsce 
sk ł. ikry

Jak  postąpić 
po złożen iu  ikry

Karaś zło ty  (z ło ty  rybka) 
(Carassius auratus) 

i je j odm iany: 
W elonka Te leskop

C h in y ,
Japonia

od
+ 5 °  C

od 
+  15° C

na rośli­
nach

O d łączać  parkę  od 
ik ry , bo z jed zą .

O ko ń  szklisty 
(M esogonisłius chae- 

łodon, B .l
A m eryka

Półn.
od 

+  10° C .
od

+  15° C .

w  kotlin­
ce w p ia­

sku

Pozostaw ić ły lko  
sam ca, który ikry 
tak p ilnu je  jak  i za­

opatru je w  tlen.

Q koń słoneczny 
(Eupom ołis aureus, J.) idem ’ ) idem od 

+  17° C idem idem

O koń kam ienny 
(A m b lop liłes 
rupestris, R.)

idem idem idem idem idem

O koń paw ie-oczko 
(Centrarchus 

m acropterus, L .)
idem idem idem idem idem

O koń diam entowy 
(Enneacathus 
gloriosus, H .)

idem idem idem idem
Sam iec p rzyczep ia  
ikrę  z kotlinki do 

roślin .

♦) po ła c .: ło samo.

po 24 godzinach , u innych z małę d łuższy czas w  słońcu . Po kilku już
różnicę . I łeraz w ypada pam iętać dniach potrafię m łode rybki spoży-
o pokarm ie dla lęgu, którym w  w ać to samo, co  i rodzice , a w ięc
p ierw szych dniach sę rozm aitego dafn ie , cyk lo p sy itp ., o czyw iśc ie
rodzaju p ierw otn iak i. By uzyskać osobniki najm niejsze ,
bogactw o tej fauny, pozostaw ia się Poniew aż w szystkie  ryby sk ładaję  
dobrze obsadzone akwarium  przez ikrę w  pobliżu b rzegu , gdzie  g łę-



B. Ryby ciepłowodne.

N a z w a Pocho­
dzen ie

Tem p.
norm.

Tem p. 
sk l. ik ry

M ie jsce  
sk ł. ikry

Jak postępie 
po złożen iu  ikry

M ieczn ik  
(Xyphophorus he lleri) 

i jeg o  odm iany 
czarna i czerwona

M eksyk +  10° —  
15° C .

+  2 0 ' —  
25° C .

Żywo-
rodna

M ożna pozostaw ić

Plata
(P latypoecillus m aculatus) 

i p rzeróżne odm iany 
barwne

M eksyk +  15° C +  20 —
25° C .

Zyw o-
rodna

M łode po u rodze­
niu m aję 6-8 mm 

d ługości.

M o linezja  
(M o llien is ia  latip inna) M eksyk +  20° C . +  25° C .

Żyw o-
rodna

D an io sy : 
(B rachydan io  rerio )

(Danio m alabaricus)

Indie

C e jlo n

od +  15°C. 

idem

o d + 2 2 °C .

idem

rozrzuca 
po catym 
akwarium  

idem

Parkę  o d łęczyć . 

idem

Barbusy 
(Barbus conchonius)

(Barbus o lig o le lis )

W sch .
Ind ie

Sum atra

od-t 1 3"C. 

od i 20"C.

od +  18°C. 

od +  25"C.

rozrzuca 
po całym  
akwarium  

idem

Parkę o d łęczyć . 

idem

Skalar 
(Pterophyllum  scalare) B razy lia od i 20"C. od f  26"C.

na rośli­
nach Sam ca zostaw ić .

Guram i
(Trichogaster
irichopterus)

Ind ie od M 8 °C . od + 24°C.
w  gn iaz­
dach zbu­
dow anych

ze śliny 
samca na 

pow . 
w od y.

Sam ca zostaw ić.

M akropod 
(M acropodus v irid i-  

auralus)
C h iny od +  1 8"C . od +  23"C. idem idem

Beta bo jow n ik 
(Betta sp lendens) Syjam od +  15°C. o d  +  24"C idem idem

bokość w ody nie jesł zb y ł w ie lka , 
za leca się w ięc i w  akwarium  obni­
żyć poziom  w ody w p ierw szych 
dniach w yk luw an ia  się z ikry lęgu, 
na 10 cm,

A  radzę, zainteresow ać się akw a­
riam i, bo one daję dużo radości

i pogody życia i zapoznaję nas 
chociaż z m ałym  ły lk o , a le  bardzo 
zajm ujęcym  w ykro jem  z w ie lk ie j 
i p ięknej p rzyrody .

Dr W iesław Rakowski
K ie ro w n ik  A kw arium  w  Palm iarni 

Parku W ilsona .



U kw iecone okna, z ie len ią  ozdob ione 
m ury szko lne , na slotach i pó łkach  akw a­
ria , w iw aria , s ło je , s ło iczk i pe łne  zm ie­
n ia jących  się okresow o lokatorów , lo  re­
zultat p racy m łodych p rzyrodn ików . A 
g d y tego nie ma, gd y zamiast kw iatów  
puste deski p rzyok ienne , gd y zamiast ż y ­
w ych ryb ek , k ijanek , p ływ akó w , gąsien ic , 
gab lotk i i preparaty suche czy sp irytuso­
w e, a lbo  zg o ła  nic, lo  n iedobrze .

Jak się  jed nak przekonać do hodow li, 
k iedy  ty le  razy się p róbow ało , a rośliny 
jak ieś anem iczne , n ie kw itną, k ijank i jakoś 
nie m yślą się zm ien ić w  m ałe żabki i g i­
ną jedna po d rug ie j. Ż ó łtob rzeżek  uszko­
d z ił i na śm ierć o ka leczy ł m łode ryb ki, 
a gąsien ice  zamiast p rzeobrazić się  w  po- 
czw ark i i barw ne m otyle , to a lbo  w yzd y- 
chaty a lbo  gdzieś się za p o d z ia ły ... Znam y, 
oj znam y w szyscy te trudności i na p o c ie ­
chę pow iem y, że nie ma zręcznego 
i szczęśliw eg o  hod ow cy, który by nie za­
p łac ił „ fry co w e g o ". D op iero  n iepow odze-

i b łęd y  uczą nas rozw ag i i c ie rp li- 
bez których nie uda się żadna ho- 
Z yc ie , jego  p ie lęgnow an ie  i obser­

w acja to sp lot w ie lu  i najrozm aitszych 
w p ływ ó w , których harm onijne i zgodne 
od d zia ływ an ie  doprow adza dop iero  do 
pom yślnych rezultatów .

D latego musimy hodow le obserw ow ać 
i natychm iast po stw ierdzeniu jak iegoś n ie­
norm alnego w yg lądu  radzić i zapob ieg ać . 
Pom oc zn a jd ziec ie  a lbo  u nauczycie la  
p rzyro d y , albo w jed ne j z pon iże j w y ­
m ienionych książek :

Roguska W an d a : Przyroda w domu 
i w szkole. W arszaw a 1925.

Lorec Zygm unt: Akwarium słodkowod­
ne. Lw ów  1928.

A n to n iew iczó w n a : Ćwiczenia i obser­
wacje biologiczne w ogrodzie. W arsza­
wa 1928.

P rzyb y ło w icz : Ogród-Pracownia. W ar­
szaw a 1931.

A n to n iew iczó w n a : Mały ogrodnik. Po­
znań 1932.

K arp o w iczó w na : Paproć. Poznań 1935.
Sosnow ski. Z .: Zycie w akwarium. Lw ów  

1935.

KALENDARZYK FENOLOGICZNY
Kwiecień.

Pora przedwiośnia w za leżności od 
naw rotów  zim na różn ie  d ługo  się  p rze­
ciąga . W  zachodnie j i środkow ej Polsce 
obe jm uje  n iek ied y  naw et p raw ie  ca ły  
kw iec ień . —  A le  w  kw ietn iu  w  drug ie j 
p o ło w ie  p rzypada już zw yk le  druga z ko­
lei pora feno log iczna —  pierw ioinie. 
Znam ionują ją d rzew a i k rzew y , które roz­
w ija ją  kw iaty jeszcze p rzed liśćm i, a le  li­
ście już podczas kw itn ięcia zaczyna ją  się 
ro zw ijać , tak że po p rzekw itn ięc iu  d rze­
wo jest już w  z ie len i (w  przec iw ieństw ie  
do gatunków  przedw iośn ia  I) —  Z pospo li­
tych drzew  należą tu wiązy, klony, nie­
które w ie rzb y , —  z krzew ów  tarnina, z 
d rzew  ow ocow ych morele i wiśnie. —  
Zakw itan ie  jed nak w iększości d rzew  ow o­
cow ych  tudzież czerem chy znam ionuje już 
początek w łaśc iw e j w iosny.

Dla ga jów  i lasów liśc iastych  bardzo 
charakterystyczne jest w  porze pierwioś- 
nia m asowe zakw itan ie  w czesnych a barw ­
nych kw iatów , jak zawilca, przylaszczki, 
miodunki i kokorycze, w oko licach  gó r­
skich zaś b łęk itne  cebuliczki i żywiec 
gruczołowaty. U rocze te, skrom ne kw iat­
ki w yko rzystu ją  tę krótką porę , gd y sk le­
p ien ia  leśne jeszcze  nie o k ry ły  się liściem .
Jest to też jed ną z na jb ardzie j znam ien­
nych cech pierwiośnial —  W  suchych so- 
śninach zakw ita rów nocześn ie  jedw ab ista 
różow aw o-b ia ła  Sasanka wiosenna i am e­
tystowo m ieniąca się Sasanka dzwonkowa­
ta. W reszc ie  na słonecznych zb oczach , bar­
dzo  rzadko  w  Polsce zacho d n ie j, częście j 
na w scho dzie , rozw ija  swe w span ia łe , 
ogrom ne, złocis ło -żó łte  kw iaty M iłek w io­
senny. —  Kw iatów  zresztą z dnia na dzień 
p rzyb yw a . W y lic za ć  w szystk ie  n iesposób!

Prol. Dr W. Kulesza. ' 1



OCHRONA PRZYRODY U NAS I ZA GRANICĄ

C zy  w iesz? C zy  w iesz?  U szpaków , m uch o lów ek , sikorek już nie ma b ie d y  m ieszka 
n iow e j. D zieci szkolne zb udow ały  im ty le sk rzyn ek . C w ir, ćw ir, tyle sk rzyn ek !

regu lat ochronie lasu i ca łe j p rzyrody . 
Pam iętajc ie  poczyn ić  zaw czasu o d p o w ied ­
nie przygotow an ia , aby dz ień  ten w  w a­
szej szkole zaznaczy ł się  n ie ty lko  do­
brym  uczynkiem  dla p rzyrody a le  i zw e r­
bow aniem  d la naszej ide i szeregu zw o­
lenn ików . Zg łasza jc ie  się do O d d z ia łó w  
L ig i O chrony Przyrody po m ateriał p ro­
pagand ow y. N iechaj z każdej po lskie j 
szko ły  zap isze  się  chociaż jeden tylko 
czło n ek .

A d resy  O d d z ia łó w  Lig i O chrony P rzy­
ro d y :

Poznań, u l. S ło w ack ieg o  4-6.
Toruń. ul. Rybaki 27.
Kraków , Lub icz 46.
W arszaw a, Nowy Św iat 19.
Lw ów , św . M arka 1.
W iln o , Zakretow a 23.

Dla u łatw ien ia  pracy nad zestaw ieniem  
program u Dnia Lasu i O chrony Przyrody 
w szko le podajem y W am  tutaj k ilka  pro­
jek tó w :

W ieczo rn ica  dla rodziców  połączona 
z w ystaw ą prac K ó łka  P rzyrodn iczego . Na 
w ystaw ę dać można p lakaty p ropagand o­
w e, w ykonane na rysunkach , lub w dom u, 
lo tografie  z w yc ie czek , statystyki do tyczą­
ce rzadkich zw ierząt i roślin , literatura d o ­
tycząca zagadnień  O chrony Przyrody.

U roczyste zebran ie  i ob ietn ica zb io ro ­
wa n p .:

1. O b iecu jem y dbać o rośliny w  do­
mu, szko le  i w naszym  otoczeniu .

2. O b iecu jem y, że zrob im y i zaw ie s i­
my .. . skrzynek lęgow ych dla ptaków , 
a w zim ie utrzym yw ać będziem y karm iki.

3. O b iecu jem y troszczyć się o zw ie ­
rzęta dom ow e.

4. Postanaw iam y o p iekow ać się  lasem 
(park iem , ogrodem , d rzew kam i) w ............

Oddział Krakowski Ligi Ochrony Przy­
rody daje  Kotkom  M łodzieżow ym  m iędzy 
innym i takie zagad n ien ie  do rozw iązan ia :

Ochrona ptaków śpiewających.
A . R ozw iązan ie  teo re tyczne : Zapozna­

nie się ze sposobam i ochrony ptaków 
śp iew a jących . (Sposoby u łatw ia jące  g n ież­
dżen ie  się ptakom  dziup low ym  i ptakom 
budującym  gn iazda otw arte, sposoby do­
karm iania i zaopatryw an ia w w od ę , ochro­
na p rzed kotam i).

B. R ozw iązan ie  p raktyczne .
1. S tw ierdzen ie  drogą obserw acji, jak ie  

gatunki ptaków  w ystępu ją w  danej m ie j­
scow ości i jak ie  w zw iązku  z tym środki 
ochrony na leży stosować.

2. Praktyczne zastosowanie środków 
ochrony.

Dzień Lasu i Ochrony Przyrody.
O statnia sobota, w zg lęd n ie  n iedzie la  

kw ietn ia pośw ięcona jest w Polsce od sze-

y gZA N U JM Y ZYCIE 
LE5NYCH5TVDRZEN-

Plakat p ropagand ow y w ykonany przez 
uczenn icę  k l. 4 42 szko ły  pow szechnej 

w  Poznaniu .



OSOBLIWOŚCI NASZEJ PRZYRODY

R yc . 17. Fragm ent z w ystaw y O chrona Przyrody w  jed ne j ze szkót poznańskich



NA T R O P I E  P R Z Y R O D Y
Prawdziwe przygody wędkarza.

C hodzę częslo  z iatusiem  na ryb y . 
Przed dwom a laty by liśm y na W o łyn iu  
w  czasie w akacy j. Łapa liśm y ryby na ma­
le j , lecz g łęb o k ie j rzeczce . N agle o jc iec  
zaczą ł m achać ręką i daw ał mi znaki, 
abym  pod szed ł b liże j. Zdążyłem  zoba­
czyć w  sitow iu n iezw ykłą  rzecz . O tóż 
w ie lka  jak  moja d łoń  żaba trzym ała w 
pyszczku  sporą m ysz, która p iszczała  
i w ie rzg a ła  tylnym i łapkam i. G d y  się 
poruszyłem , żaba puściła  m ysz i w skoczy­
ła do w od y.

W  zeszłym  roku siedzie liśm y nad b rze­
giem  W is ły  ko ło  G ru d z iąd za . Brzeg w y­
łożony jest płytam i betonow ym i. Ryba 
jakoś nie brata. Rozg lądaliśm y się po 
o ko licy . Z ac ieka w iło  nas postępow anie 2 
w ron. C h o d z iły  po brzegu i czegoś szu­
ka ły . N agle jedna wrona w zn iosła  się na 
w ysokość piętra i rzuc iła  coś na p łyty

i szybko  się opuściła  (ryc .). Pow tarzała to 
dw a razy . Z ac iekaw io n y , udałem  się na 
to m iejsce i zob aczy łem  na brzegu reszt­
ki rozb itego ślim aka-b lo tn iark i. To wrona 
rzuca jąc  z gó ry  b ło tn ia rkę  ro zb ija ła  tak 
tw ardą skorupę i u łatw ia ła  sob ie z jadan ie  
C zy  wrona to nie m ądry ptak?

Olaf Schulze kl. V lb  Szk. Powsz. nr 12 
Toruń.
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Krotoszyn.
Kó łko  nasze pow sta ło  w  drugim  p ó ł­

roczu r. szk . 1936/7. C z ło n ko w ie  Kó łka  
sk łada ją  się p rzew ażn ie  z uczn iów  klas II 
i III. Zarząd tw orzą uczn iow ie  z I klasy 
Liceum  Przyrodn iczego . Kó łko  d z ie li się 
na se kc je : botan iczno-zoo log iczną i ento­
m ologiczną. Sekcje  p racują bardzo  inte­

resu jąco każda w  swoim  zakresie . Raz na 
m iesiąc o db yw ają  się w spó lne zebrania 
ca łeg o  K ó łka , na których zapozna jem y się 
z życio rysam i sław nych p rzyrodn ików . 
O gółem  liczy  Kó łko  50 członków .

L. Piotrowski 
prezes kó łka  Przyrodn. im . D ybow skiego  

przy Państw. G im n . w  K rotoszyn ie .



Z PRAC W O G R O D Z I E  S Z K O L N Y M  
W Z B Ą S Z Y N I U

R yc . 20. W e jśc ie  na w ystaw ę

Tutejszy zespó l ogrodn iczy Rodziny 
Ko le jo w e j u rządził w  dniu 12 i 13 IX . 
1937 r. w ystaw ę ogrodniczą , na której na­
sza szko lą  zdobyta w śród ogrodów  szko l­
nych p ierw sze m ie jsce . W ystaw ia liśm y 
w dw óch d z ia łach : w arzyw n iczym  i
pszczelarsk im . W  d z ia le  w arzyw n iczym  
um ieściliśm y p iękne i o lb rzym ie okazy d y­
ni, ka larep , kapust itp ., sadzonki k rzew ów  
żyw op ło tow ych  mamy ich o ko ło  2000), 
naw ozy sztuczne, narzędzia  og rod n icze , 
którym i się w  pracy posługu jem y, kulty- 
w ator z s iew nikiem , który o jc iec  jed nego  
z uczn iów  staw ił szko le  do  d ysp o zyc ji, 
dom ki d la ptaków , plan i fotografie  na­
szego ogrodu szko lnego .

R yc . 21. W id o k  ogó ln y

W  d z ia le  pszczelarskim  w ystaw iliśm y 
ca la  p iram idę m iodu kontro low anego w 
sło jach  Yt kg, ul w zo row y system W lkp . 
N adstaw kow ego , w  których pracu jem y, 2 
u lik i w ese lne do hodow li matek, M atecz­
ki do hodow li i do dodaw ania m atek, 
środki leczn icze , gab lo tę  p rzedstaw iającą 
rozw ój p szczo ły  od ja jka  do  doskonałego  
ow ada z żyw ą kró low ą w k la teczce , caty 
szereg czasopism  i książek pszczelarsk ich  
i fotografie  z życ ia  sekcji p szcze la rsk ie j.

C ate  stoisko b y ło  p rzystro jone p iękn y­
mi kwiatam i i o żyw ione akw arium . Szko­
da ty lko , że nie m ogliśm y przetransporto­
w ać naszego p iękneg o  i bardzo  dużego , 
bo 1 m d łu g ieg o  akw arium , które jest za­
opatrzone w bardzo efektow ny wodotrysk .

R yc . 22. Praca p rzy  kom postn iku . W i­
d o czn e : inspekt i basen do odstanej R yc . 23. W  w arzyw n iku

w ody



R O Z R Y W K I  U M Y S Ł O W E
Poniew aż Redakcji za le ży  na w cześ­

nie jszym  ukazyw aniu się poszczegó lnych  
num erów „M ło d e g o  Przyrodn ika" odd a­
no numer do druku jeszcze  p rzed koń­
cem m arca. N ie m ożem y w obec tego 
jeszcze opu b likow ać w yn iku  ostatniego 
konkursu. W  tym num erze rozpoczynam y 
serię  zadań i łam ig łów ek pozakonkurso- 
w ych .

Łamigłówka.

O puszcza jąc  zaw sze równą ilość liter, 
odczytaj z pozostałych  rozw iązan ie .

H U M O R

Jędruś O grodn ik iem  (D a ily  N ews).

RED AKTO RKA O D PO W IEDZIALN A DR HELEN A SZAFRAN Ó W N A, IN O W R O C ŁA W . —  W YDAW C A : DRUKARNIA 
-  ,  I KSIĘG ARN IA  ŚW . W O JC IEC H A  SP. Z O . O . W  POZN AN IU . TŁO CZO N O  W  ZAKŁADACH W ŁASNYCH
* o n a  PAPIERZE Z W ŁASN EJ FABRYKI „M A L T A "

Kto nap isze na jp iękn ie jsze  o p o w iad a­
nie na term t pow yższeg o  obrazka. W  na­
g rod ę opow iadan ie  w ydruku jem y. Prze­
sy łk i p rzy jm uje  do 1 maja 1938 r. Re­
dakcja  —  Inow rocław , ul. Narutow icza 
11/13.


